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Czego chce wieś?
W ieś weszła w modę —  zainte­

resowano się pytaniem . czego ci 
ludzie chcą?

Nie było z tem kłopotu póki od 
policjantów do starostów i oa sta­
rostów do W arszawy szły stałe 
raporty na nutę „ws spokojna, 
wsi wesoła", a komunikaty wyDor- 
cze donosiły, że na jedynkę glo 
sowarto uroczystemi pochodami, 
przy wtórze orkiestry. Jako tako 
bylo jeszci ‘ 5 później, gdy nastała 
epolia wgi „biednej, ale spokoj­
nej". Teraz jednak przyszedł o- 
kres wsi niezadowolonej, nieraz 
niespokojnej, a  zawsze nieufnej. 
Coraz nąniej liczy się z policją, 
coraz trudniej trafie do jej prze­
konań przeustawicielom władzy, 
Im chłop u fa tylko „swoim".

Kto to są ci „swoi"? Gdy tylko 
jaka grubsza awantura, wersja u- 
rzędowa mówi o komunistach, a 
przynajmniej o „żywiołach wy 
wrotowyc h " i o „agitacji anty- 
państwoyej". A le już nawet u gó­
ry przestano wierzyć w  te o- 
świechtane liczmanj policyjnych 
raportów. Zaczęto szukać przy 
czyn nitzadowolenia chłopa.

I oto mówi się znowu o refor­
mie rolnej Czyżby za jej cenę rvie 
można okupie spokoju na wsi?

Dawnt to dzieje, kiedy cały 
problem wsi zamykał się w tem 
słowie —  dziś nawet pełna refor­
ma rolna rozwiąże zaledwie nie­
wielką część sprawy. W  obu prze­
cież powiatach, w  których były 
nieda wno krwawTe zajścia, rudec- 
kim i przeworskim, do wielkiej 
własności należy zaledwie niecałe 
4 proc. gruntów ornych. Reforma 
rolna winnt oczywiście być kon- 
tynuowars. ale przestała już sta­
nowić punkt ciężkości.

G łó w n ą  dziś, bieaą chlapa jest 
brak gotówki, brak pracy i zarob­
ku i b^ak wszelkich widoków po­
prawy. W ieś czuje, że aby je j było 
iepiej, musiałby zasadniczej zmia­
nie uledz cały nasz system gospo­
darczy, którego nact-elnym celem 
Powinno być hasło: praca lla 
^oi. A le zarazem stracha nadzie­
ję, aby do taki* j zmiany mog i 
dr-jść bez jej czynnego udział u. 
t,rzfcdewszystkicm zao fis  coraz 
Słębszą nieufność do tych, Którzy 
dż»ś mają władzę.

Chłop znienawidził policjanta, 
°d którego w  ciągu szeregu lat 
^ lu  doznał szykan. Chłop przeko­
nał się, że mu odebrano prawdzi­
wy samorząd gminry, że mu utru­
dniono pracę spółdzielczą, że byl 
> jest zawsze na szarym końcu —  
°hłop „ma już dość". I dlatego w 
Nowosielcach nie mówiono o żad­
nych postulatach ekonomicznych, 
ale o zasadniczej zmianie syste- 

A  mówiła to najpoważniejsza, 
Najdojrzalsza sześć chłopstwa. Ży 
Wloły zaś gorętsze, niecierpliwsze, 
Wybuchają coraz częściej

■Rosnącego niepokoju wsi nie 
alatwią żadne Daljatynyy, bo zre- 

ą w  stosunku do potrzeb prze­
szło dwudziestu miljonów łudzi 
^szelbię akty materjalne mogą 
być tjlko kroplą w  morzu. Główne 
zło leży w  rosnącej nieufności 

ł°Pa do władzy i tylko przez 
usunięcjg njeufnoscj można

wsi80 poPrawy nastrojów na

Ml Grz.

H i t l e r  r e z y g n u j e  z  A u s t r j i
S£ftusclivt!& zobswlazule sie prowadzić politykę niemiecka

B .  m in .  H s z e w s k i  z b a d a

p r z e d s i ę b i o r s t w a

państwowe
którv Władysława Byrki,
ku s t an°w,sko prezesa Ban-
handm w ' eg° ’ min> t e r  przemysłu i 
re„ m* P °roZuniieniu z p. premje- 

pr !esem komisji do 
Dar, ? ^°®PJdark przedsiębiorstw 
Państwowych b. ministra p  An.on.ć- 
go Olszew-skwgo

B E R L I N  11.7. N ie m ie c k ie  B iu ­
ro  I n f o r m a c y j n e  ' d o n o s i :  m m ,
G o eb b e ls  o a c z j ’t a ł  d z iś  o godz. 
21-ej p r z e z  r a d j o  n a s t ę p u j ą c e  o- 
ś w ia d c z e n ie  u r z ę d o w e .

Z p o le c e n ia  r z ą d u  R z e sz y  p o d a ­
j ę  do w ia d o m o ś c i  k o m u n i k a t  o 
p o ro z u m ie n iu ,  z a w a r t e m  d z iś  po­
m iędzy  r z ą d e m  R zeszy  N ie m ie c ­
k ie j  a  r z ą d e m  A u s t r j i .  S ta n o w i  
ono  d a ls z y  r e a l n y  k ro k  n a  d ro dze  
do p o k o jo w e g o  o d p r ę ż e n ia  i r o z ­
w ik ła n i a  p o ło ż e n ia  w E u r o p .

— Przekonani,, że przyczyniamy 
się wydatnie  do rozwoiu ogólnego 
Europy, u trzy m an ia  pokoju i £e od­
dajem y usługę najlepszą wielostron­
nym w zajemnym interesom dwóch 
p. ństw niemieckich, rządy  1 Rzeszy 
Niemieckiej i Austrji postanowTy 
ukształtować swoje wzajemne s to ­
sunki normalnie i pokojowo |

Z tego powodu oświadcza s ię :
1) zgodnie z oświadczeniem kanc­

lerza z unia 2'1 m aja  1935 r.. rząd 
Rzeszy Niemieckiej uznaje  całkowitą 
suwerenność państw a Związku A u s tr ­
iackiego.

2) oba rządę uw aża ją  is tniejące 
w ewnętrzno-polityczne u ksz ta łtow a­
nie stosunków, a  w tej liczbie i za- 
gadn: °me narodowego socjalizmu w 
A ustr j i ,  za spraw ę w ewnętrzną  k aż ­
dego z tych państw , na  k tó rą  nie bę­
dą wpływać ani bezpośrednio, ani po­
średnio,

3) rząd  Związkowy A ustr jack i o- 
pierać będzie swoją politykę ogólną, 
a  W szczególności wobec Rzeszy N ie­
mieckiej n a  zasadach, - k ture  odpo­
w iada ją  temu, iż A u s t r ja  uważa się 
za państwo niemieckie, Profokuły 
rzymskie z 1934 r. i ich uzupełnienie 
z 1936 i . a  także stanowisko A ustr j i  
wobec 'Wioch i W ęgier, jako p a r tn e ­
rów tych pretokułów, nie zo s ta ją  w 
niczem zmienione.

W przekonaniu, że pożądane przez 
obie s t ro n y  odprężenie tylko wów 
czai. da sU urzeczywistnić, gdy r z ą ­
dy obu państw  spełni-* pewne w a ru n ­
ki wstępne —  rząd Rzetzy i rząd 
A ustr i i  przeprowadzą cały szereg 
zarządzeń, nieodzownych dla osiąg 
nięcia tego celu.

K O M U N I K A T  A U S T R J A C K I

W I E D E Ń  11.7. D z iś  w ie c z o re /n  
o g ło s z o n o  w  W ie d n i u  k o m u n i k a t  
u r z ę d o w y  o w y n ik a c h  p e r t r a k ł a- 
«y j.  K o m u n ik a t  s t w i e r d z a ,  że 
N ie m c y  u z n a ł y  n iepod lfcg łość  A u ­
s t r j i .  K o m u n ik a t  p o d k r e ś l a  j e d ­
n a k  d a le j ,  że  z a k a z  s t r o n n i c t w a  
n a r n d o w o - s o c j a l i s t y c z i i e g o  w  Aa- 
s t r j i  będzi*  u t r z y m a n y .  W e w n ę t r z  
n a  p o l i ty k a  a u s t r j a c k a  n ie  u le g ­
n ie  z m ia n ie .

O godz. 21-e j  w y g ło s i ł  p r z e m ó ­
w ie n ie  w  r a d j o  w ie d e ń s k ie m  k a n c  
le rz  S c h u s c h n i g g .  O te j  s a m e j  g o ­
d z in ie  p r z e m a w i a ł  p r z e z  r a d j o  
n ie m ie c k ie  m i n i s t e r  p r o p a g a n d y , 
R zeszy  D r .  G o ebbe ls .

W IE D E Ń ,  11. 7 O godz .  21-ej 
o dby ło  s ię  z a p o w ie d z ia n e  p r z e ­
m ó w ie n ie  k a n c le r z a  S r h u s c h n i g -  
g a  p r z e z  r a d j  > n a  t e m a t  p o r o z u ­
m ie n ia  m ie d z y  N ie m c a m i  i 
A u s t r j ą .

K a n c l e r z  z a p o w ie d z i a ł  n a s t ę p ­
n ie  a m n e s t j ę  p o l i ty c z n ą  i o ś w i a d ­
czył, że p r z y jm ie  do  „ F r o n t u  oj 
c z y ź n ia n e g o "  z p r z y j e m n o ś c i ą  
w s z y s tk ic h  A u s t r j a k o w  b ez  r ó ż n i ­
cy p r z e k o n a ń  p o l i ty c z n y c h ,  k tó ­
r z y  s ą  z w o le n n ik a m i  n i e p o d le g ło ­
śc i  A u s t r j i

Po p rz e m ó w ie n iu  k a n c l e r z a  o- 
g ło szo no ,  że d y r e k t o r  a r c h i w u m  
w o jsk o w e g o ,  G la is e  - H o ls e n a u ,  
z o s ta ł  m i a n o w a n y  m i n i s t r e m  bez 
te k i ,  a  d y r e k t o r  g a b i n e t u  k a n c l e ­
rz a ,  G w ido  S c h m id t ,  p o d s e k r e t a ­
r z e m  s t a n u  w m i n i s t e r s tw  ie 
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  O b ’e te  o- 
s o b i s to ś c i  w y m ie n ia n e  b v ły  w 
sw o im  c z a s ie  j a k o  k a n d y d a c i  do 
t e k  m i m s t e r j a l n y c h  w  ro k o w a ­
n ia c h  z p rze d s ta w ic ie la m i ;  n a c j o ­
n a l i s tó w  , G la is e  - H o l s e n a u  zna  
ny  j e s t  j a k o  t.  zw. „ B e to n t  - N a ­
t i o n a l" ,  t .  j .  o w y r a ź n i e  n a c jo n a -  
l i s t y c z n e m  o b b e z u  p o l i ty c z n e m

C Z E G O  N I E U Z G O D N I O N O ?

P A R Y Ż , 11. 7  H a v a s  d o n o s i  z 
J W i e d n ia :  W ś r ó d  z a g a d n ie ń ,  omó­

w io n y c h  p rzez  v o n  P a p e n a  z  k a n c  
le r z e m  S c h u s c h n i g g ie m ,  co do 
k tó r y c h  d e c y z ję  o d ro czo n o ,  z n a j ­
d o w ać  s ię  m a j ą  n a s t ę p u j ą c e  1) 
A m n e s t j a  z p e w n t m i  z a s t r z e ż e ­
n ia m i ,  2 )  z n ie s ie n i e  o p ł a t y  w izo ­
w ej  w  su m ie  1000 m k . p r z y  w-y- 
jeź d z ie  z N ie m ie c  do A u s t r j i ,  
p r z y c z e m  rz ą d  n ie m ie c k i  n ie  j e s t  
s k ło n n y  do c o fn i ę c ia  o g r a n i c z e ń  
d e w iz o w y c h  p r z y  tych  w y ja z d a c h ,
3 )  n o s z e n ie  z n a k u  s w a s t y k i  wr A u  
s t r j i  Dędzie do zw o lo n e  d la  o b y w a ­
te l i  N ie m ie c  p r z y  m a n i f e s t a c j a c h  
w z a m k n i ę ty c h  lo k a la c h ,  u ż y w a­
n ie  z a ś  g o a e ł  i s z t a n d a r ó w  n ie ­

m ie c k ic h  w  te j  s a m e j  m ie rz e ,  w  
ja k ie j  k o r z y s t a j ą  z ty c h  u p r a w ­
n i e ń  o b y w a te le  i n n y c h  p a ń s t w ,
4 )  i m ig r a c j i  do  A u s t r i i ,  a  w  szcze  
g ó ln o ś c i  członków’ b. l e g i o n u  a u -  
s t r j a c k i e g o ,  b ę d z ie  p r z e d m io te m  
o d d z ie ln y c h  ro k o w a ń .

S U K C E S  M U S S O L IN IE G O

B E R L IN ,  11. 7. O g ło s z e n ie  d e ­
k l a r a c j i  n ie m ie c k o  -  a u s t r i a c k ie j  
w y w o ła ło  w B e r l i n ie  s i ln e  wyraże­
n ie .  L ic z o n o  s ię  w p ra w d z ie  ju ż  
od s z e r e g u  d n i ,  że w  s p r a w i e  au -  
s t r j a c k i e j  n a s t ą p i ą  ze s t r o n y  R z e ­
szy  p e w n e  z a s a d n ic z e  p o c i ą g n i ę ­

cia, n ie  p r z y p u s z c z a n o  j e d n a k  o- 
g ó in ie ,  b y  n a s t ą p i ł o  to  w  te j  f o r ­
m ie .

U rz ę d o w y  k o m e n t a r z  n ie m ie c k i  
m ieśc i  s i ę  z je d n e j  s t r o n y  w  f o r ­
m ie ,  j a k ą  n a d a ł  r z ą d  R zeszy  o p u ­
b l i k o w a n a  d e k la r a c j i ,  t .  j .  p o w ie ­
r z a j ą c  m in  G o eb b e lso w i  p u b l i c z ­
n e  o d c z y ta n i e  je j  i n a d a n -e  p r z e z  
w s z y s tk ie  r o z g ło ś n ie  n ie m ie c k ie ,  
z  d r u g i e j  z a ś  —  w  s a m y c h  s ło ­
w a c h  C o e b b e l s a : ‘„ D e k l a r a c j a  s t a ­
n o w i  d a l s z y  p r a k t y c z n y  k r o k  n a  
d ro d z e  p o k o jow eg o  o d p r ę ż e n i a  i 
r o z w ik ł a n ia  s y t u a c j i  e u r o p e j ­
sk ie j" .

Eolska związana z F r a n c j a
nietySKo przyjaźnią, aie i s&juszem

P A R Y Ż , 11. 7, P rezyrd e n t  L e -  
b r u n  p r z y j ą ł  w  so b o tę  n a  a u d je n -  
c j i  a m b a s a d o r a  R. P  Ł u k a s ie w i -  
cza, k tó r y  m u  w rę c z y ł  l i s t y  u w ie ­
r z y t e ln i a j ą c e  w  o b e c n o śc i  m .n i -  
s t r a  s p r .  z a g r .  D e lb o sa .

N a  15 m i n u t  p r z e d  w y z n a c z o n ą  
g o d z in a  p r z y b y ł  do g m a c h u  a m b a ­
s a d y  R. P .  s z e f  p r o to k ó łu  d y  uo- 
m a tv c z n e g o  p. d e  F o u ą u i e r ę s  
sw o im  z a s t ę p c ą  p. L o że  i w  ic h  
to w a r z y s tw ie  a m b a s a d o r  w r a z  z 
c z ło n k a m i a m b a s a d y  u d a ł  s ię  do 
p a ł a c u  E l iz e jsk ie g o .

N a  d z ie d z iń c u  p a ła c u ,  g dz ie  o- 
c z e k iw a ła  p r z y b j ’c ia  a m b a s a d o r a  
k o n -p a n ja  h o n o r o w a  ze s z t a n d a r a ­
mi i o vk :e s t r ą ,  p o w i ta l i  a m b a s a ­
d o r a  Ł u k & siew icza  p łk .  B o n n a s -  
s i e u x  i p łk .  B ro s s e ,  k o m e n d a n t  
w o jsk o w y  p la c u .

A m b a s a d o r  Ł u ka s iew d cz ,  w r ę ­
c z a j ą c  p r e z y d e n to w i  L e b r u n  l i s ty  
u w ie r z y t e ln i a j ą c e ,  w y g ło s i ł  n a ­
s t ę p u j ą c e  p r z e m ó w ie n ie :

..Panie Prezydencie.
M am -aszczy t wręczyć W aszej 

Ekscelencji l isty  uwierzytelniające, 
k tćremi Jego  Ekscelencja ,  pan  Ig n a ­
cy Mościcki, prezydent R P , ak redy­
tu je  mnie jako am basadora  iiadzwy 
czajnegn i pełnomocnego przy prezy­
dencie Republiki Francuskie j.  Jes tem  
niezmiernie szczęśliwy, że mogę na

wstępie w yrazić  szczere uczucia przy­
jaźni, k tó re  żywi dla Waszej Eksce­
lencji i dla  całego „arodu  f rancusk ie­
go Prezydent K. P. j zapewnić W aszą 
Ekscelencję, iż P a r  Prezydent Rze­
czypospolitej Polskiej narów ni z r z ą ­
dem polskim przyw iązują  na jw yższą  
wago do u t rz y m an ia  s tosunków t r a ­
dycyjnych i szczerej przyjaźni, k tó ra  
zawsze łączyła nasze oba kra je  i k tó ­
rej niezmienna ciągłość opiera  oię na  
głębokiem pokrewieństwie dachowani 
i na  wspolnem przyw iązaniu  do sp ra ­
wy międzynarodowego pokoju.

Podobnie, ja k  mój w ybitny  p >pi zed 
nik, k tó ry  pełnił swe obowiązki z tak  
wiełk;em oddaniem,, poświęcę w szy­
stkie siły  zgodnie z in s tru kc jam i mo­
jego rządu —  dziedzica ideału w ska­
zanego narodowi polskiemu przez jo­
go wielkiego wodza duchowego m a r ­
szałka Piłsudskiego —  poinyślnem i 
zacieśnieniu węzłów, łączących Pol­
skę i F ranc ję  we wszystkich dziedzi­
nach-. politycznej, ekonomiczne^ i 
kulturalnej.

Od pierwszj’cl' la t  po wielkiej w o j­
nie Polska i F ra n c ja  są  związano 
nietylko uczuciami wielowiekowej 
przyjaźni, k tó rą  po tw ierdza  wielka 
przeszłość his toryczna, ale również 
przymierza, k tóre  nie  będąc skiero­
w ane przeciwko nikomu, m a  n a  celu 
zapewnianie bezpieczeństwa obu k r a ­
jów i zabezpieczenie ich słusznych 
interesów. Zgodny ż duchem i w ska­
zaniami p ak tu  Ligi Narodótr  i  z 
wszystkiemi istniejącemu zobowiąza­
niami miedzynarodowemi, uk ład  nasz 
stanowi jeden z na jbardz ie j  cennych

Biuro zpdaft specjalnych
w prezytijum Rady Ministrów

B ę d ą c e  w  s t a d j u m  o r g a n i z a c j i  
b iu r o  z a d a ń  s p e c j a ln y c h  p r z y  pre- 
z y d ju m  r a d y  m in is t ró w ’, n a  k t f -  
r e g o  cze le  stoi, j a k  w ia d o m o ,  p. 
S tp ic z y ń s k i ,  1 m a  być  r o z s z e rz o n e  
o n o w y  d z i a ł : „ in s p e k c j i  k r a j u " .  
Do d z ia łu  te g o  m a  b y ć  z a a n g a ż o ­
w a n y c h  k i lk u  d z ie n n ik a rz y ’, k tó ­
r y c h  z a d a n i e m  b e d z ie  je ż d ż e n ic  
po k r a j u  i z b ie r a n ie  in fo rm a c y Tj 
o n a s t r o i a c h ,  o s y t u a c j i  p o l i ty c z ­
n e j ,  g o s p o d a r c z e j  i  t. d. R a p o r ty  
d z ie n n ik a r z y  n ie  b ę d ą  o g ła s z a n e ,  
lecz  m a j ą  s łu ż y ć  w y łą c z n ie  do c r-  
j e n t a c j i  r z ą d u .  P o n a d t o  b iu r u  z a ­
d a ń  s p e c j a ln y c h  b e d a  p o d p o rz ą d ­

k o w a n e  w s z y s tk ie  b iu r a  p r a s o w e  
p o sz c z e g ó ln y c h  m i n i s t e r j ó w .

Z a p o w i a d a n a  k i l k a k r o t n i e  n o ­
m in a c ja  p .  S tp i c z y ń s k ie g o  n a  p o d ­
s e k r e t a r z a  s t a n u  p o d o b n o  te r a z  
nie n a s t ą p i .  D o p ie ro  po  f e r j a c h  
w a k a c y jn y c h ,  p r z y  z a p o w ia d a n e j  
ju ż  t e r a z  w  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  
r e k o n s t r u k c j i  g a b in e t u ,  p .  S tp i ­
c z y ń sk i  m a  byrć  m i a n o w a n y  n ie  
p o d s e k r e t a r z e m  s t a n u ,  a le  m i n i ­
s t r e m  bez  tek i .  a lb o  te ż  n a w e t  m i ­
n i s t r e m  re s o i ' to w y m ,  k tó r e m u  mię 
d zy  in n e m i  p o d le g a ć  b ęd z ie  b iu r o  
z a d a ń  s p e c j a ln y c h .

SHokistrwaf iut&oiiców
cSicą przemysłowcy

T  zw. s f e r y  g o sp o d a rc z e  
j a k  w ia d o m o ,  b a rd z o  n ie z a d o w o ­
lo n e  z o b e c n e g o  i*ządu, a  śc iś le j  
m ó w ią c ,  z  m i n i s t r a  K w ia tk o w sk ie ­
go, czem u  n ie d w u z n a c z n ie  d a je  
w y r a z  ic h  e r g a n  „ P o l i ty k a  Gospo-

Co jesieni
Prace nad zapowiadaną s umnie 

nową organizacją  społeczno-p' litycz­
ną postępują j koś opornie. - Jccnie 
mówi się, że nie beda one ukończone 
prędzaj, jak iesienią. j a k  słychać, pin 
Kcc ma organizacje przeprowadzić, 
ale później ma się usunąć, a na czele 
jej stanąłby kto inny.

d a r c z a "  n a  t l e  z ja z d u  w  N o w o ­
s i e lc a c h  C o ra z  b a rd z i e j  u j a w n i a  
s ię  te ż  w ty c h  s f e r a c h  te n d e n c j‘a 
zb l iż en ia  s i ę  do S t r o n n i c t w a  L u ­
d ow ego ,  w  k tó r e m  p o k ła d a n e  są  
n a d z ie je  n a  u n o r m o w a n i e  s t o s u n ­
k ów  w  k r a j u .  D a w n a  n ie c h ę ć  do 
r z ą d u  „ch ło p s k ie g o  * j a k o ś  u c i c h ­
ł a  i c o ra z  w ię ce j  m ó w i s ię  o „ k o n ­
s o l id a c j i  w s z y s tk ic h  sił ż y w o tn y c h  
k r a j u " .  N a  t e m  t ł e  ro z e s z ły  s i ę  
w e r s j e  ro z m a i te ,  w ią ż ą c e  s ię  z No 
w o s ie l c a m i  — a le  s ą  o n e  t a k  f a n ­
ta s ty c z n e ,  iż  t r u d n o  do n ic h  p r z y ­
w ią z y w a ć  w ię k sz ą  w ag ę .

i trwałych czynników w Europie, 
żnalnzł on swój w yraz  i swoje miej 
sce w t ra k ta tach  IokameńsKich, k tó ­
re  nadal pozosta ją  nienaruszone. 
Rząd mój je s t  przekonany, żo w ooe- 
cnei dobie, kiedy stabi izacju pokoju 
w ysuw a ty le  ważkich proDlemóv., 
s tosunki Polski z F ra n c ją  i w sp ó ł­
p raca  polsko - francuska, oKreślone 
wyżej wymienioi.em-' układam i, s ta ­
nowią i stanowić b°dą n a  przyszłość 
jedną z najbardziej is totnych podstaw 
tego pokoju.

W  o d p o w ied z i  p re z y d e n t  Le 
bi-un w y g ło s i ł  n a s t ę p u j ą c e  p r z e ­
m ó w ie n ie :

.Panie Ambasadorze’
Dziękuje lego Ekscelencji zł uczu­

cia, któri m Ja t  wyraz, wręczając !i 
sty, jakiemi Jego Ekscelencja Prezy 
dem Rzeczypospolitej akredytuje p<un 
przy mnie w charakterze ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego.

Użył pan slóv’. na które je- tem 
szczególnie wrażliwy, o węztach, 'akie 
łączyły nasze u t  a Kraje w ciągli pełnej 
chwały historii. Naród francuski przyj­
mie ze szczególnom zadowoleniem za­
pewnienie jakie pan przynosi o nie- 
zmiecnem przywiązaniu narodu poi 
skiego, szeia państwa i iego rząJ u do 
tej długiej tradycyjnej przyjaźni, która 
je s t  nam szczególnie droga. Ożywione 
tą  sam ą troską  swobodnego kontynu­
owania na swoich terytorjach harmo­
nijnego rozwoju w łasnej cywilizacji, 
nasze dwa k ra je  w poczuciu w za jem ­
nego zaufania zdecydowały połączyć 
swoje wysiłki w  celu czuwania nad 
utrzymaniem pokoju, w poszanowaniu 
norzadku międzynarodowego Takim 
był i oozostanie istotny cel wspólnej 
akcji, którą prowadzą oba kraje w a- 
tnach i duchu paktu L gi NąrĄdów, 
akcji, której charakter , znaczenie okre 
ślił pan w słowach, do których tru g“ 
w zupełności się przyłączyć Szlachet­
ny r.aród polsk:, jak pan to zapewnia
i jak wiem. pragnie Jotrzymać przyję­
tych zobowiązań. Chwalebne tradycje 
Dolskie bohatersko utrzymane przez 
marszałka Piłsudskiego, przeszły do 
rąk równie godnych. brar.Lja niemniej 
jest wierna sojuszowi, który —  jojaln>e 
wykonywany przez oba  państwu — 
powinien pozostać w  przyszłości tak, 
jak był w  przeszłości, istotnym czyn 
nikiem pokoju w Europie. ■ ak więc 
płodna współpraca naszych dwóch 
krajów we wszystkich dz edzmach po­
winna sie jeszcze zaciemnić.

Pański poprzednik, któregc wybit­
nym zasługom pragr.p oddać hołd, s ta ­
rał się o to że swej strony w ciągu 
11-tu lat, spędzony h wśród nas. ża-  
chowamy w pamięci oddanie jakie 
okazał on dla sprawy francusko - pol­
skiej

W  ćhwiłi, gdy obejmuje oan swoje 
wysokie funkcje, p r-gnę  udzielić panu 
zapewnieni.- że spotka się pan u rzą  
d Reoubliki z naibardziej oełnem pet 
parciem w wypełnieniu swo.ej misji.”

P c  ro zm o w ie  z p r e z y d e n t e m  L e ­
b r u n ,  a m b a s a d o r  Ł u k a s ie w ic z  opu  
śc i ł  p a ł a c  E l iz e jsk i .

P o p o łu d n i u  a m b a s a d o r  Ł u k a -  
s iew icz  z łożył n a  p la c u  G w iazdy  
w o b e cn o śc i  p r e z e s a  r a d y  m i e j ­
sk ie j  P a r y ż a  p. L a u r e n t  w ie n ie c  
na g ro b ie  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie rza ,  
po czem  u d a ł  s ię  n a  p la c  A lm a ,  
g dz ie  w  o b e c n o śc i  d e le g a tó w  s to ­
w a rz y s z e ń  p o l s k ic h  i dz iec i  szkół 
p o ls k ic h  z ło ży ł  w ie n ie c  n a  p o m n i ­
ku  A d a m a  M ic k ie w ic z a .

P a r y ż ,  11 7. A m b a s a d o r  Ł u k a -  
s ie w ic z  złożył d z iś  w iz y tę  p r e z e ­
so w i r a d y  m i n i s t r ó w  B lu m o w i .

Ze s t r o n y  p ó łu r z e d o w e j  d a j ą  lo 
z ro z u m ie n ia ,  j a k i e  z n a c z e n ie  de­
k la r a c j i  t e j  p r z y p i s y w a ć  n a i e i y  
n a  t l e  c a ło k s z t a ł t u  p o ło ż e n ia  e n  
r o p e j s k ie g o ,  a  w  sz czegó ln ośc i ,  
j a k  o d b i je  s ię  o n a  p o p rz e z  s to s u ­
n e k  B e r l i n a  do R z ym u  n a  s t a i  o- 
w i s k u  R z e sz y  w o b e c  m u c a r s tw  lo- 
karn feńsk ich .  W  B e r l i n ie  w y r a ż a j ą  
o p in ję ,  że  w d o jś c iu  dc d e k l a r a c j ’ 
n ie m ie c k o  - a u s t r i a c k i e j  R zy m  był 
c z y n n ik i e m  decydującym.

Z w y n u r z e ń  p r a s y ,  k t ó i e  p o ja ­
w ia ły  s ię  w o s t a tn i c h  d n i a c h  w y ­
c z u ć  j u ż  m o ż n a  by ło ,  j a k  w ie lk i  
n a c i s k  k ła d ł  B e r l i n  w  p r z e d e d n iu  
r o z m ó w  lo k a r n e ń s k i c h  n a  zolizp- 
n ie  z W ło c h a m i .  Z d r u g i e j  zaś  
s t r o n y  w id o c z n a  b y ła  r e z e r w a  
R z y m u  w  s t o s u n k u  do z a p ro s z e ­
n ia ,  w y s to s o w a n e g o  z B ru k s e l i  do 
u d z ia łu  w  r o z m o w a c h  l o k a r n e ń ­
s k ic h  N a  t e m  t l e  n a s t ą p i ł o  p r a w ­
d o p o d o b n ie  p o r o z u m ie n ie  B e r lm -  
R zy m , k tó r e g o  w y n ik iem  s t a ł a  s ję  
d e k l a r a c j a  n ie m ie c k o  -  a u s t r i a c ­
ka . S ta n o w i  o n a  —  jak o ś w ia d c z a ­
j ą  w  z a g r a n i c z n y c h  k o ła c h  p o l i ­
ty c z n y c h  tu t e j s z y c h  —  d u ż y  s u k ­
ces  p o l i ty k i  M uso lin iego ,  g d y ż  u- 
s u n ą ł  o n  g łó w n ą  p rz e s z k o d ę  n a  
d r o a z e  do z b l i ż e n ia  z B e r l in e m

D E P E S Z A  D Z I Ę K C Z Y N N A

R ZY M , 12 7. A g e n c j a  S te f a n !  
d o n o s i :

K a n c le r *  S c h u s c h n i g g  z a w ia d o ­
m ił  t e l e g r a f i c z n ie  M u s s o l in ie g o  o 
z a w a r c iu  u m o w y  a u s t r a e k o  - n ie ­
m ie c k ie j .  M u s so l in i  o d p o w ie d z ia ł  
r.a to  d e p e s z ą  d z ię k c z y n n ą ,  doha-  
j ą c ,  że u k ła d  a u s t r j a c k o  - n iem icc  
ki w in ie n  być po w itan y ’ z z ad o w o ­
le n ie m  p rz e z  wTszystK.ich, k tó r y m  
ieży n a  s e r c u  s p r a w a  p o k o ju .  J e s t  
to  p o w a ż n y  k r o k  n a p r z ó d — p isze  
—  M u s s o l in i  —  n a  d ro d z e  do o d ­
b u d o w y  E u r o p y  i k r a j ó w  n a d d u -  
n a j s k i c h .  W  ty m  d u c h u  z a g a d n i e ­
n ie  to  by ło  o m a w ia n e  n a  n a r a d z i e  
w R o cc a  d e l l e  C a m i n a f e  i b a d a n e  
n a  p o d s t a w i e  u rnów  w io sk o  - au -  
s t r j a e k o  - w ę g ie r s k ic h .  J e s t e m  
sz c z e g ó ln ie  s z cz ę ś l iw y ,  że  m og ę  
ze sw e j  s t ro n y  z a p e w n ić  r z ą d  au -  , 
s t r j a c k i  o p r z y j a ź n i  i w s p ó łp r a c y  
r z ą d u  w ło s k ie g o  z n im  z g o d n ie  z 
p r o to k u ła m i  r z y m s k i r m i ,  k tó r e  b ę ­
d ą  n a d a l  s t a n o w ić  p o d s t a w ę  s to  
s u n k ó w  A u s t r j i  z N iem cam : J e s t  
to w y d a rz e n ie ,  k tó r e  r z ą d  i n a r ó d  
w io sk i  w i t a j ą  z s y m p a t j ą .

Proces o
Z a m a c h y  b o m b o w e

P O Z N A Ń , 11.7. ( t e ł .  w i . )  P r z e d  
S ą d e m  O k rę g o w y m  w L °szn ie .  
r o z p o c z ą ł  s ię  w’ dn iu  dz .s ie jsz ;  m  
p r o c e s  p r z e c iw k o  cz ło nk om  
S t r o n n i c t w a  N a ro d o w e g o  J a n o w i  
P a w l ik o w s k ie m u ,  S ta n i s ł a w o w i  
W a lk ie w ic z o w i i E d m u n d o w i  A - 
d a m c z e sk ie m u ,  o s k a r ż o n y m  o za­
m a c h y  b o m b o w e  n a  t e r e n i e  po­
w i a t u  k o śc ia ń sk ie g o .

A k t  o s k a r ż e n ia  z a r z u c a  w y że j  
w y m ie n io n y m ,  że c i s n ę l i  oo m bę  
do m ie s z k a n ia  p u łk .  L ip iń s k ie g o  w  
B a.janow ie  S ta r y m .  B o m b a  r z u c o ­
n a  z d a le k a ,  z a t r z y m a ł a  s ię  n a  
d rzew ie ,  dz ięk i  czem u  u p a d ł a  n ie  
do w m ętrza  d o m u ,  le c z  n a  u l ic ę .

Mfn. Beck
na wybrzeżu

GDYNIA, 11. 7 Na wybrzeże przy 
był w celach wypoczynkowych -nini 
ster spraw zagranicznych Beck i za 
trzymał się w Gdyni w Hotelu Zdroje 
wym.


